NAKŁ. : - 


a: PE ZOE GA Ta 714 D N A a 


Robotnicy, pamiętajcie o | 


sleżyieść rhczt. opłacone gotówką | 


LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. 


Lwów, sobota 40 kwietnia 1629 


„0. Nr. 142. 176. 


=ozrmiw ran 


CENA PRENUMERATY; 
We Lwowie miesięcznie zł 420 
z dostawą do domu. ,. 
ua prowincji 
ZALETANICH . aranesas „„ABBO 
Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski 


20 groszy 


Bedakoja 1 Dyrekoja: 
Lwów, Sykstusxa 21. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz, 
10 wieczór drukarnia 496. 
Admi isiracja: Lwów, o zBlnachica 

Teb fen: 19-87, 
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REDAKTOR N ACZ.: ARTUR HAU IMER 


-szym Maja! 


Nie bedzie nowego kursu. 


Oświadcza to premjer Świtalski wobec dziennikarzy. 


WARSZAWA, 18. 4. (Pat.). Pan Prezes 
Rady ministrów Dr. Świtalski zlożył dziś 
o godz. 12-tej wizylę marszałkowi Sejmu 
Daszyńskiemu, a naslępnie marszałkowi Se- 
natu Szymańskiemu. Z koleji premjer od- 
wiedzil klub spi rawozdawców parlamentar- 
nych, gdzie do licznie zgromadzonych dzien 
nikarzy wyglosil przemówienie, w klórem 
podkreslil polrzebę utrzymywania kontaktu 
z prasą, poczem zaznaczył co następuje: 

Obietniecę utrzymywania kontaktu z pra 
są jesl łatwiej wypowiedzieć, (rudniej jest 
jest jednak tę obietnicę islotnie wykonać 
Panowie musicie poczekać, kiedy: kontakt 
ten zorganizuje, Bez *ujęcia bowiem tego 
zagadnienia organizacyjnego zapewnienie 
moje zawisłoby w powietrzu. Będę się starał 
zorganizować ten kontakt możliwie szyb- 
ko. Jeżeli po istolnem wejściu w kontakt 
z panami dokonam tylko tego, by się zmniej 
szyła ilość wiadomości nie mających z rze- 
czywislością nic wspólnego, gdybym, mó- 
wiąc szarym żargonem (dziennikarskim z 
czasem zbył niepokojący «ciąg kaczek po- 
wstrzymał i kurs i walor tych kaczek w 
inleresie sioa informowania spofłe- 
czeństwa obniżył, to byłbym już z tej pracy 
DOC, 


Deklaracje nowych rządów są wtenczas 
potrzebne, jeżeli w tych zagadnieniach, któ- 
re obchodzą najszersze warstwy: społeczeń- 
stwa, nowy rząa rozpocząć ma zasadniczo 
nowy kurs. Tylko tak zasadnicza zmiana 
— powtarzam — dotykająca istotnych inte- 
resów całego spoleczeństwa wymaga publi- 
cznego oświadczenia ze strony nowego rzą- 


du o jego zamierzeniach. Tej potrzeby w lej 
chwili si w tem zrozumieniu, jak zazna: 
czyłem, nie wyczuwam i dlatdpo MUSZĘ 
prosić, by Panowie wstrzymali swą z obo- 
wiąz „ku waszego zawodu pły nącą ciekawość 
i byście Panowie cierpliwie oceniali działal- 
ność tego rządu, nie według jego zapowie- 
dzi, lecz według tego, co robi. 


imichiem Klubu sprawozdawców parla- 
mentarnych odpowiedział jego prezes re- 
duktor Bazylewski. 
-r 
KORE i) 


„Pierwsza jaskółka” z resortu pułk. Natuszewskiego. 


Zniesienie kontreii naństwowej nad rachunkami prywatnemi banków, 


WARSZAWA, (18. 4. (tel. wi.) Wszystkie 
organy prasowe ciężkiego przemysłu i fi- 
nanstery nie posiadają się z radości. 

Olo p. kierownik min. skarbu 


zniósł prawo urzędów skarbowych do kon- 

trołowania prywatnych rachunków banko- 

wych 

celem wykorzystania tych informacji dla 

ściągania zaległych podatków. 

Odtąd z daleko większą łatwością będzie 
można oszukiwać Skarb Pańsfwa. 
Zarządzenie p. Matuszewskiego znosi in- 

SEE p. Czechowicza z 22. grudnia 1927 

e a cnc | 


Przed fiaskiem rokowań renaracyjnych. 


Propozycje niemieckie sa nie do przyjęcia przez aljantów. 


BERLIN, 18. 4. (Pal). Dzisiejsza „Kocl- 
„nische Zeitung“ przynosi w depeszy swego 
korespondenta paryskiego o rokowaniach 
roparacyjnych datowaną 17. bm. wieczo- 
rem, a oświadczającą że wobec niedotrzy- 
mania poulności przez stronę przeciwną, u- 
wąża za stosowne podać wlaściwą treść pro- 
pozycyj niemieckich. — „Rzeczoznawcy nie- 
miccqy zaproponowali, jak twierdzi depesza, 
raty roczne o stałej wysokości 1 miljard 
Gi 50 miljonów marek płaconych przez 37 
lat, 

W myśl życzeń aljanckich świadczenia 
niemieckie rozpoczynają się od najniższej 
raty rocznej 1 miljard 800 miljonów 'i 
miały wzrastać dość szybko aż do ostalecz- 
nej wysokości 37 roku na 2 miliardy 450 
miijonów, lak, że przeciętna rala roczna w 
ciągu tych 37 lat SRA 2 miliardy: 200 
miljonów. Po latach miałyby  placić 
Niemcy przez ży 21 lat po 1 miljar- 
dzie 700 miljonów rocznie, z tem, że owa 
reszta świadczeń mogłaby być skapitalizo- 
wana i płacona z góry. 


W ten sposób, jak oświadcza korespon- 
dent , Koelnische Ztg. pomiędzy żądaniami 
aljaniów, a ofertą niemiecką istnieje różnica 


| z fiaskiem konferencji rzeczoznawców. 


ziłań. Najpoważniejsza może różnica polega 
na tem, że strona niemiecka odrzuca prze- 
dlużenie świadczeń poza 37 lat. 


Pesymistyczne głosy prasy. 


PARYŻ, 18. 4 (AW). Prasa paryska 
bardzo ostro krytykuje memorjał niemiecki 
w sprawie reparacyj. — Wszystkie pisma 
stwierdzają zgodnie, że suma wymieniona 
przez Niemcy wystarczyłaby zaledwie na 
pokrycie długów międzysojuszuiczych i mo- 
że na obsługę procentową pożyczek zacią- 
gnietych na zasadzie planu Davesa, ale nie 
pozostalby ani jeden grosz na koszta odbu- 
dowy. W dobrze poinformowanych kołach 
podkreślają, że już dziś należy się liczyć 
Zdaje się, że Anglja i Ameryka próbują 
jeszcze podjąć ostatnio próbę ralunkową. 

BERLIN. 18. 4. (Pal.). Prasa berlińska 
oświella ostalnio wytworzoną syluację na 
konferencji repazacyjnej w sposób pesymi- 
styczny. Specjalny kor espondent paryski 
„Beri. Tageblattu" oświadcza, że porozumie- 
nie może stać się możliwem tylko przez wy- 
płynięcie jakiejś nowej ideji uregulowania 
odmiennego od dotychczasowego. 
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r, która miała na celu sprawiedłiwsze roz- 
lożenie podalków. 

„Głos Porannyf' twierdzi, że zniesienie 
kontroli państwowej nad rachunka umi pry- 
walneęmi w bankach, nastąpiło na skutek 
obrad „sfer gospodarczych * BB pod prze- 
wodniciwem pulk. Sławka. 


Podwyższenie s 'opy dyskoniowej 
w Polsce. 


aeg 18. 4. (PAT). Rada Banku Pol: 
skicgo odbyła w dniu 18. bm. posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezesa Młynarskiego i po 
omówieniu całokształtu położenia na rynku pie- 
niężnym krajowym oraz na *ynkacn zagranicznych 
uchwaliła podwyższenie od dnia 19. bm. stopy 
dyskontowej do 9 proc. a stopy lombardowej dg 
10 proc. Jednocześnie obniżyła Rada stopę przy 
dyskoncie weksli zagranicznych w walucje obowią 
zującej w siedzibie akceptanta o pół proc., nie 
zmieniając dotychczasowej. stopy od weksli za- 
granicznych innego rodzaju. Natomiast, postano- 
wiła Rada uwzględniając trudne położenie życia 
gospodarczego kraju nie wprowadzać jakichkol- 
wiek restrykcji kredytowych. 


Posiedzenie C, K. W. P. P, S. 


odbędzie się we środę, dn. 24. kwietnja o godz. 
5-tej popołudniu w lokalu Z. P. P. S. 


Deklaracja polityczna gabinetu 
Świtalskiego. 
WARSZAWA, 18. 4. (Tel. wł.). Podobno w 
dniach najbhższych ma się ukazać w pismach, 
zbliżonyca do rządu, deklaracja polityczna gabinetu 
p. Świtalskiego. 


Premjer Świtalski przeciwny zwoła- 
niu nadzw. sesji Sejmu I Senatu. 
"WARSZAWA, 18. 4. (Tel. wł). Według na- 
szych wiadomości Premjer Świtalski nie zamierzą, 
narazie przynamniej, proponować p. Prezydentowi 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu i Senatu, 
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DZIENNIK LUDOWY 


Nr. 90 


Polska Partja Socjalistyczna 
Do ludu pracującego miast i wsi 


Do walki o Demokrację! Do walki o prawa ludowe! Do walki o Socjalizm! 
Niech żyje Pierwszy Maj! 


TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 


Jak co roku, porzucicie w dniu 1-go Maja 
pracę i wyjdziecie na ulice miast, miasteczek i 
wsi polskich w imię Polskiej Rzeczypospolitej so- 
cjalistycznej, w imię pokoju powszechnego, w imię 
wolności i sprawiedliwości społecznej. 

Jak co roku, połączycie swój wysiłek z wy- 
siłkiem całej 


MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ 


w walce przeciwko wojnie i o braterstwo ludów, 
w walce przeciwko kapitalizmowi i o socjalizm. 

Ale w Polsce dzisiejszej jedno jeszcze zadanie 
występuje na plan pierwszy, zadanie, które stoi 
przed polskim Światem Pracy: 


TRZEBA OCALIĆ DEMOKRACJĘ! 

Musimy ją ocalić za wszelką cenę. Musimy 
odeprzeć wstecz atak, podjęty przez zjednoczone 
siły reakcji pod płaszczykiem „pomajowego” sy- 
stemu rządzenia — musimy odeprzeć wstecz tak 
samo, jak odrzucamy narodową demokrację czy 
Obóz Wielkiej Polski, jak odrzucamy próby toz- 
bijania ruchu robotniczego ze strony komunistów, 
czy ze strony „sanacyjnej” B. B. S. 

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 

W dniu 1-go Maja dźwigniecje wysoko do 
gory Wasz stary sztandar bojowy: 

Polska Niepodlegia — to Polska ludowa! 

Państwo Polskie, będące dyktaturą jednostki 
i burżuazji, Państwo Polskie, będące przeważnie 
narzędziem zysku dla klas posiadających — to cios 
śmiertelny, wymierzony w samo serce niepodle- 
głości, to kruszenie podwalin bytu niepodległego. 

Będziecie więc man;festowali 
"Przeciwko projektowi konstytugi BB. i przeciwko 

peojektowi konstytncji narodowej demokracji. 

Za programem konstytucyjnym polskiego obozu 
Demokratycznego, za drogą do socjalizmu po 
przez Rzeczpospolitą demokratyczną. 

Robotnicy! W dniu I-go Maja staną wszystkie 
fabryki i warsztaty. Na zgromadzeniach i na po- 
chodach postawicie Wasze żądania. 


__— Śmierć. 
Wiery Andrejewny. 


(Dokończenie). 

Nie bacząc na zmęczenie, które nakazywało jej 
spieszyć się do domu, Wiera Andrejewna, jęła 
opowiadać chiopkom, co to jest syfilis, w jaki 
sposób człowiek zaraża się, jak temu zapobiec. 
Najukochańsza jej dziedzina, oświata sanitarna, 
dla której przyjechała do Azji — przezwuciężyła 
zmęczenie. ( 

Przez godzinę mówiła: — objaśniała słucha- 
czkom przyczynę trwanie i następstwa tej choroby. 
Wiera zapomniała, że mówi — nje przed licznem 
audytorjum, u siebie w Rop-ruczju, a przed dwie- 
ma chłopkami, które bardziej dziwił zapał felczerki, 
jaki wkładała do zaimprowizowanego wykładu, 
niż jej słowa... 


Drogą która wiła się, jak wąż, pełna wybo- 
jów i dołów, gdzie upaść jest łatwiej, niż zapalić 
papierosa — Wiera Andrejewna, wracała do domu 
t. zn. do szpitala w Rop.-ruczjo... | 

Słońce dawno już zaszło, ale wieczór, który 
poprzedzał białą noc był jasny, jak poranek. Ze 
wsi dochodziły słowa ,czastuszek”, którą śpiewał 
jakiś młody“, męski głos — a organki wtóro- 
wały : 

Choinka zielona i szyszek trocha 

Krasną dziewczynę dużo chłopów kocha 
pa jam — aa — = — z. 

Choinka zielona, wierzchołek czubaty, 

Krasną dziewuchę — kocha chłop garbaty... 


Ządamy : 

Kontroli państwowej i społecznej nad produkcją! 
Rzeczywistego wykonania 8-godz. dnia pracy! 
Ubezpieczenia na starość, 

ł Opidki nad inwalidam! pracy! 
Opieki nad wdowazni i sierotami po ludziach 
pracy! 
Sprawiedliwej zapłaty za pracę! 

Włościanie i Robotnicy rolni! Lata upływają, 
a Wy czekacie wciąż napróżno na wykonanie 
reformy polnej, reformy prawdziwej, dokonanej 
zgodnie z potrzebami Państwa Polskiego, prole- 
tarjatu rolnego i służby dwozskiej oraz gospo- 
darzy małorolnych. 

W dniu 1-go Maja wieś polska powie głośno, 
że pragnie 

Sprawiedliwego rozdziału podatków, reiormy 
podatku gruntowego, 

Niezależności Administracji Państwowej od 

wielkiej własności rolnej. 

Pracownicy umysłowi! Wasza sprawa zwią- 
zana jest nierozerwalnie ze sprawą proletarjatu 
fabrycznego. Tworzycie wspólnie z nim i wspólnie 
z masami włościaństwa i robotników rolnych 

Polski świat pracy, 
który tylko wysiłkiem zbiorowym i solidarnym 
zbudować potrafi Polskę Ludową, obronić Demo- 
krację, przezwyciężyć trudności gospodańcze, otwo- 
rzyć szeroko wrota na drogę, wiodącą do nowego 
ustroju społecznego. 

Niech nie zabraknie Was w dniu 1-go Maja 
na zgromadzeniach i w pochodach, organizowa- 
nych pod znakiem Polskiej Partji Socjalistycznejj! 


TOWARZYSZKK TOWARZYSZE! Gdy pod- 
jęliśmy bój o Niepodległość Polski — byliśmy 
sami jedno w Ojczyźnie. Sami jedni — po latach 
— wytrzymaliśmy szturm fali komunistycznej. — 
Dzisiaj „ruszyły się mgljony".. - | 

Na atak przeciwko Demokracji i Sejmowi, 
prowadzony od monarchistów do B. B. S., na atak 
przeciwko prawom robotniczym, prawom pracow- 


jednostajny widok pól, dawno już zzżętych, 
nużył wzrok kobiety — a ona szła prędko sta- 
rając się na nie patrzeć i o niczem nie myśleć. Byle 
prędzej do domu, rzucić się do łóżka i spać do 
następnego rana do sygnału, który budzi robot- 
ników z pobliskich kam;eniołomów. Oczy miała 
opuszczone na dół i widziała niemi jedynie wązką 
ścieżkę drogi. 

Wiera Andrejewna, szła naprzód i dźwięki 
organków, stopnowo zacichałj — wreszcie za- 
marły, określalały one jak daleko ma jeszcze do 
domu. 

Cisza panowała niezmącona. Wiera była teraz 
sama na drodze — a do domu miała jeszcze kilka 
kilometrów. BE 

Nagle opamiętała się i podniosła głowę do 
góry. Zdawało jej się, że ją ktoś dogania. 

— Byle nie do chorego! — przemknęła myśl 
i Wiera się odwróciła. 

Ujrzała jakąś sylwetkę, zbliżającą się w jej 


stronę. Biegł za nią jakiś mężczyzna. Zauważy- ; 


wszy, iż Wiera Andrejewna, zatrzymała się — po- 
czął machać ręką. 

Stanęła i nabrała tchu. | 

— Masz tobie... 

Mężczyzna przyspieszył kroku. Widziała już 
jego twarz bez zarostu, oczy skośne, małe — 
gruby, szeroki nos i podbródek ze śladami cięcia- 
szramą. Wiera Andrejewna zrobiła kilka kroków 
naprzód. 

Po chwili ujrzała na jego twarzy jakiś okropny 
grymas. Dziko połyskiwał białkami oczu i wich- 
rzył gęstą czuprynę. r "= 

Wiera Andrejewna — przeraziła się. Serce — 
biło coraz szybciej i zmęczenie zniknęło. 

— Pewnie coś się stało we wsi — pomyśstała. 

Mężczyzna był już tu obok. Od szybkiego 
biegu — wyrywał mu się oddech z jakimś pie- 


niczym i przeciwko reformje rolnej, prowadzony 
przez kapitał, przez banki i przez ziemiaństwo — 
odpowiadamy potęgą naszej solidarności, płomie” 
niem naszej wiary w jutro Świata pracy. 

Droga do Socjalizmu — to droga trudna. 
Wymaga ona, by ją osiągnąć, olbrzymiej pracy 
i ofiarności olbrzymiej. Grożą nam „zamachami'. 
Niech spróbują! Grożą nam dalszemi próbami roz- 
bijania naszych szeregów. Niech spróbują! My 
— w dniu 1-go Maja, przerywając pracę i wy- 
chodząc na ulicę, wufiągamy braterską dłoń do 
naszych braci niemieck;ch, ukraińskich, białoruskich 
i żydowskich w Polsce, wzywamy ich do wspól- 
nej walki o Polskę-matkę dla wszystkich bez 
wijiątku swoich obywateli, o wolność, o prawa, o 
swobodny rozwój kultury i języka dla wszystkich 
narodów, zamieszkałych w granicach Rzpltej, o 
autonomię terytorjalną dla ziem o ludności miesza- 
nej lub przeważnie niepolskiej. i 

Niech dzień 1--go Maja będzie dniem ujawnie- 
nia potęgi i zwartości socjalizmu polskiego! 

Niech dzień l-go Maja będzie dniem ujaw- 
nienia naszej gotowości do walki w obronie demo- 
kracji,i do walki o Polskę ludową, która rozpo- 
cznie pochód ku Polsce socjalistycznej. Porzuć- 
cie pracę! wyjdźcie na ulicę! 

Przeciwko „sanacji moralnej“! Przeciwko na” 
cjonalizmowi! 

Przeciwko komunistom ! 
8, JE SĄ, 

Za niepodległą Poiskę ludową! 

Za solidarność wszystkich ludów! 

Za wolność i sprawiedliwość! 

Za socjalizm ! 

W jednym szeregu, ramie przy ramieniu, z 
kłasowymi związkami zawodowymi, stwierdzimy 
w dniu 1-go Maja niezłomną wolę polskiego 
Świata Pracy. 


Poiska Partja Socjalistyczna — niech żyje! ' 
CENTR. KOM. WYKON. POLSK. PART. SOCJ. 


Warszawa, w kwietniu, r. 1929. 
x —— 


Przeciwko zdradzie 


kielnym świstem, a nozdrza rozszerzały się sze- 
roko. 

— (o się z wami stało??? — zapytała, prze- 
lękniona. 

Jego twarz wykrzywiła się jeszcze bardziej, 
oczy napełniły się krwią i zdawało się, że za 
chwilę wyskoczą z oczodołów. 

— Ty! Ty.. pytasz się jeszcze co się stało? 
Ladacznico! » - 

Z przestrachu cofnęła się o dwa droki wstecz, 
ale mężczyzna zbliżał się do niej — i Wiera po- 
czuła zapąch przepalonego alkoholu... 

— Ścierwo |... Hańbić mnie wobec całej wsi?... 


Wobec wszystkich, — zaryczał, wygrażając 
przed jej twarzą, pięściami. 

— Paskudztwo! Zaraza! — nie przestawał 
krzyczeć. — Będę chciał — to wszystkie we wsi 
dziewuchy „popsuję“. I to nie — twoja rzecz. 
Ty bierzesz pieniądze i masz leczyć, a nie rozpo- 
wiadać. — Ladacznico! — Dziewko. 


Wiera Andrejewna zrozumiała: ma przed sobą 
syfilituka, męża Karelki. Rozejrzała się. Dokoła 
— nikogo. 

Pierwszą jej myślą — było biec, biec — ale 
nogi ze strachu przytosły — do Ziemi i nie chciały 
być jej powolne. Zrozumiała, że dziś niewinnie, 
wśród tego pustkowia, w Azji, do której przyje” 
chała, jako felczerka — musi umrzeć. Tak chce los 
i ten pijany syfilityk. Już się nje obawia śmiercj, 

— Ah ty, masz za to, żeś mnie shańbiła! 

I przed oczyma Wiery Andrejewny błysnęła 
stał fińskiego noża. Od silnego pchnięcia ostrzem 
w pierś, padła na ziemię. 

Jek wyrwał się z jej piersi, a na wa-gach 
ukazała się różowa pianą. Lecz sytilityk — nic 
przed sobą nie widział. Pomścić się! Ogarnął go 
szał zbrodni — zadawał cięcie za cięciem i pa- 
stwił się nad ciałem martwej już felczerki. 
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BŁIENNIK LUBOW w 


Co pisze prasa? 


„Słowo Polskie" uważa, że zbliżamy się 
wielkiemi krokami do realizacji faszyzmu 
w Polsce. , Słowo” rozumuje całkiem zresz- 
tą logicznie, że skoro w nowym rządzie za- 
siada faszysta o całkiem wyraźnem obliczu, 
przeto wnosić można, że poglądy jego dzie- 
lić będą także i inni członkowie tego rzą- 
du. Na dowód, że p. Matuszewski uznaje 
faszyzm jako program możliwy do zrealizo- 
wania (dla Polski 


„Słowo Polskie“ przytacza wyjątki z 
artykułów p. Maluszewskiego, pisanych w 
„Głosie Prawdy“ w r. 1926. Z tych ustę- 
pów podajemy niektóre urywki: 

„Faszyzm — jest istotnie nacjonalizmem, 
z nacjonalizmem" 

„Na czem polega metoda faszystowska ? 
„Na "odmówieniu parlamentowi przewag” w 
funkcjonowaniu organizmu państwowego. Na 
maksymalnem zwiększeniu praw władzy wy” 
konawczej. ograniczeniu zaś przedstawicielstwą 
narodowego jedynie do zasadniczej kontroli. Na 
oddaniu w ręce Głowy: Państwa całkowicie roli 
arbitra między władzą wykonawczą i parlamen 
tem, z tem, iż obalenie władzy przez reprezen- 
tację parlamentarną nie może nastąpić. jeśli 
Głowa Państwa nie uzna tego za wskazane”. 

„Faszyzm istotnie chce reprezentować so- 
lidargzm społeczny pragnie wyrażać interes o- 
gólno-państwowy. Aby to uczynić — zmiaż- 
dżył partje, odrzucił z niemi wszelki kompro- 
mis“. 

„Jesli szukać analogji dla ruchu faszy- 
stowskiego w stosunkach polskich, to analogję 
tę, bądźmy szczerzy — pisał p. Matuszewski 
— znaleźć można jedynie w obozie piłsud- 
czyków ”. 

„W czem dopatrywał się tych „głębszych“ 
zbieżności p. Matuszewski?  „Faszgzm po- 
wstał nietylko jako protest przeciw pande- 
monjum parlamentarnej bezsiły. Faszyzm po- 
wstał jako protest przeciw kłamstwu. Przeciw 
zaprzęgnięciu humanitarnego i liberalnego 
frazesu do orki w próżni, do pokrywania re- 
zygmacji. I tu tkwi najgłębsze podobieństwo 
nasze z faszyzmem”. 


Z gJeatcu Wielkiego. 
„Niespodzianka“. 


Zdarzenie prawdziwe w #4 odsłonach 
K. H. Rostworowskiego. 


Poprzedzona szerokim, lecz niezbyt sympatycz” 
mym rozgłosem powstałym na tle afery konku:- | 
sowej w Krakowie, zawitała ta sztuka, odzna- 
czona pierwszą nagrodą na tym konkursie, i na 
naszą scenę. Lecz ani pierwsza nagroda, ani voz- 
lewne dytyramby Nowacziyjńskiego, umieszczone w 
jednem z pism krakowskich, nie zmienią faktu, 
że autor w tym ostatnim swoim utworze nie ma 
nic do powiedzenia. „Zdarzenie prawdziwe”, o 
którem — wśród wiełu innych — doniosły przed 
kilku laty notatki dziennjkarskie, jest treścią i 
sensem, alią i omegą sztuki. Zdarzenia tego nie 
urozinaica tabularnie ani nie pogłębia psycholo- 
gicznie inwencja autora; w ponurej tragedji, roz- 
prowadzonej na cztery odsłony, daremnie stara- 
libyśmy się doszukać, jakiegoś tła społecznego, 
dojrzeć coś więcej ponad udramatyzowany z bru- 
talngm realizmem wypadek z życia, będącego tak 
często — nietylko na wsi — grą i walką roz- 
kiełzanych, pierwotnych instynktów, zrnywających 
z ślepą wściekłością wszelkie hamulce etyki» Pod- 
suwanie autorowi antycznego światopoglądu na 
temat nieubłaganego fatum, ajschylesowskiej i so- ' 
foklesowskiej „ananke”, która bezapelacyjnie wy- 
pełnić się musi, uważam za grubą przesadę — 
może to być tylko fantazowanie tego czy owego 
krytyka, który mając do czynienia z dziełem wybit- 
nego pisarza, uważa za punkt honoru doszuki- 
wać się w niem zapomocą swoistej interptełacji, 
przeprowadzenia analogji itp. tego wszystkiego, 
o czem się autorowi nie śniło. 

Bo posłuchajmy : 

Z Ameryki wraca po wielokrotnej, nieobecno- 
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Pisma sanacyjne są wogóle w rozterce. 
„GŁOS PRAWDY" pisze artykul wstępny 
pod iyt.: „Przesilenie, którego nie było”, 
a w tekście takie zdanie; | el 


„Pisaliśny — a my wiemy co piszemy 
(ho-ho!) — że sprawa (ulepszenia techniki 
rządzenia państwem) będzie główną troską 


rządu dr. Świtalskiego, obok dalszej pracy 
w dziedzinie gospodarczej”. 


Natomiast rozważny ,CZAS*% „nie wie- 
dzący“ widać co pisze, poważnie niepokoi 
się zmianą na stanowisku minjswa skarbu 
właśnie w związku z paly ką gospodarczą 
rządu 


„Powołanie p. Maiuszewskiego — czy- 
tamy w „Czasie“ — na stanowisko ministra 
skarbu w gabinecie p. Świtalskiego, było nie- 
zawodnie wielką niespodzianką nawet dla 
„wtajemniczonych '; iane zupełnie nazwiska 
były w obiegu w toku przesilenia, a kandy- 
datura p. Matuszewskiego wyłoniła się bo- 
daj w ostatniej chwili". 

„Musimy stać wobec faktu, że kierow- 
nictwo najważniejszej teki gospodarczej zna- 
lazło się w rękach człowieka, którego p:ze- 
szłość nie predystynowała bynajmniej do tego 
urzędu i który w sprawach finansowych i e- 
konomicznych  |przedstawia się jako karta 
biała“. 


, Czas“ napomyka leż że p. Maiuszewski 
ma spełnić „pewną misję. Jaką? Sam p. 
Matuszewski miał się wyrazić — jak w ko- 
respondencji z Warszawy donosi „NA- 
PRZÓD”, 88 
„jako kierownik a nie jako minister zo- 
stał powołany do spełnienia określonych za- 
dań w określonym terminie“ — Co to są za 
zadania? Nie można uważać jako takie ścisłych 
spraw skarbowych, gdyż p. Matuszewski wy- 
raźnie powiedział, że -~ „trzymać się będzie 
wskazań, dotychczas skutecznie stosowanych ; 
że będzie unikał _ wszelkich gwałtownych 
zmian“ — co znaczy, że tak silnie przez p. 
marszałka Miodek" bia chwalona polityka 


skarbowa p. Czechowcza będze też poltyką 
p. Matuszewskiego". 
„Są jednak informacje, — czytamy dalej 
— co należy pojmować pod „Ściśle określo- 
" nemi zadaniami“, jakie ma w  „określo- 
nym terminie“ spełnić p. Matuszewski. Mówią 
bowiem w kuluarach całkiem na serjo, że już 
w najbliższych dniach Sejm zostanie zwołany 
na sesję nadzwyczajną — czytaj konstytucyje 
ną. Tum cię szukał! Rząd p. Świtalskiego ma 
tedy być „rządem reformy konstytucji" — re- 
formy, jak ją projekt BB pojmuje. To swoje 
zadanie ma ten rząd spełnić w określonym ter- 
minie, a — przypuszczalnie stanje się to do 
jesieni — wtedy otworzy się droga do po- 
wrotu p. Bartla". 


Rewelacyjne są dalsze ustępy. wspom- 
nianej korespondencji z Warszawy w „Na- 
przodzie',: 


„Słyszałem wczoraj — pisze korespondent 
— zdanie starego wygi sejmowego: Dobrze, ip. 
Świtalski z p. Matuszewskim będą się starali 
przeprowadzić przez Sejm zmianę konstytucji. 
Ajeżeli Sejm będzie oporny? A w jakim celu 
p. Matuszewski, przeznaczony do przeprowa- 
dzenia tej zmiany — to właśnie jest jego „„o- 
kreślone zadanie“ — obejmuje kierownictwo 
ministerstwa skarbu, które z tą zmianą nie! gtoi 
w żadnym związku i do czego, wedle jego 
własnego. zdania, małe ma kwalifikacje? Zadać 
te pytania jest łatwiej aniżeli na nie odpowie- 
dzieć, sprobuję jednak, znowu na podstawie 
dedukcji: Pamiętajcie, jakjm akordem kończył 
się artykuł p. Piłsudskiego — grożbą niedo- 
duszczenia do zebrania się Trybunału Stanu dla 
sądzenia p. Czechowicza. Miało to się stać, 
gdyby p. Piłsudski został premierem. Nie został 
nim, ale p. Matuszewski wszedł do gabinetu 
i otrzymał akurat ten obcy dla niego *"esort, 
który stoi w nabliższej styczności ze sprawą 
p. Czechowicza. Tą drogą ma p. Matuszewski, 
o ktorego bezwzględności krążą legendy, speł- 
nić swoje „określone zadani" — zadanie, któ- 
rego spełnić nie mógł czy nie chciał sam p. 
Piłsudski. 

Czy można jednak równocześnie łamać o- 
bowiązującą  kousiytucję (w jej postanowie- 
niach o Trybunale Stanu) i forsować jej zmia- 
nę i to na drodze legalnej? Można. U nas 
„wszystko można — bodaj próbować". 


ści do wsi U Só crew OROE WIET człow,ek, który na obczyznę 
za zarobkiem wyjechał młodym chłopakiem. Wie- 
zie ze sobą do domu dolary, moc dolarów, za 
które może wystawić „murowany dwór i ku- 
pić 50 morgowe gospodarstwo. Ale aby rodzi- 
gom amnobić „niespõdziankęe“, nie daje im się ou! 
razu poznać. Tymczasem starzy — a zwłaszcza 
matka — dręczeni biedą i troską o dwoje pozosta- 
łych dzieci, z pożądliwością, rosnącą z minuty 
na minutę, spoglądają na pliki banknotów dola- 
rowych, wydobytych z kieszeni i walizy śpiącego 
przybysza. Miłość do dzieci, chęć zabezpieczenia 
im bytu, głód ziemi, z której jm tylko jeden morg 
pozostał, ten straszny głód ziemi, jaki tylko chłop 
odczuwać umie, (ten potężny motyw nie został 
wydobyty w dramacie) — rodzi w nich cze:- 
woną potworną myśl.. zamordowania nieznajo- 
mego. Następuje milczące porozumienie (scena ta 
znakomicie zrobiona), chłop przynosi żonie siekierę, 
sam idzie do karczmy. Kobieta dokonuje mordu, 
zabiera dolary i chowa do skrzyni. 


A potem następuje rozwiązanie tej tragicznej 
pomyłki: rodzice dowiadują się, że zamordowali 
własnego syna; ojciec wyje z rozpaczy, matka 
dostaje obłędu. 

To wszystko. Prymityw, transpozyjcja krwawe- 
go istotnego zdarzenia na scenę bez próby jakiej- 
kolwiek ingerencji ze strony autora. Prymityw 
chłopskiej duszy, ukazanej w całej jej nagiej pier- 
wołności; autor uważał, że ten widok będzie do- 
statecznie wstrząsający i że dlatego sztuce nie- 
potrzebne są kruczki psychogicznych zawikłań, 
podnoszenie się akcji ku apogeum i wogóle jakiś 
kościec zasadniczy, jakieś rusztowanie ideologjczne, 
którego potrzebuje każdy utwó, jeśli przeznacze- 
niem jego nie ma być tylko mniej lub więcej draż- 
niąca, mniej lub więcej subtelna podnieta nerwów. 

Dlatego na akcie II kończy się właściwie cały 
dramat. Makabryczna senzacyjność osiągnęła swój 
punkt najwyższy. Kobieta zabiła przybysza, nie 


wiedząc, że zabija syna. Ubóstwo inwencji ze- 
mściło się na autorze: w dwóch następnych aktach 
nie wie już właściwie, co począć z osobami. I 
dlatego cały akt III poświęca na to, by się stary 
dowiedział, że to jego syn wrócił z Ameryki, 
a w akcie IV, gdzie, już absolutnie sztuka wisi w 
próżni, każe ojcićć jęczeć i bełkotać a matke 
zmywać zakrwawiony stół i podłogę (scena od- 
rażająca napiętym do ostateczności realizmem) i 
długo, długo mówić w obłędzie. Ten IV akt, 
męCZĄCH, nudny mimo wszystkich zawartijzh w 
nim okropności, zamieniony na tak zwany obraz 
żywy, mógłby wywołać efeki; rozciągnięty na 
półgodziny — staje się nawet niesmaczny. Do- 
świadczony pisarz sceniczny, jakim jest p. Rostwo- 
rowski, wie chyba, że napięcia tragicznego po 
chwili najsilniejszego wstrząsu nie wolno kon- 
tjnuować, bo wówczas wywołuje ono Skutek 
wbrew przeciwny zamierzonemu. 


Za to dwa pierwsze akty są postawione i 
przeprowadzone świetnie. Użyjmy tu starego zwro 
tu, że w nich autor ukazał swój lwi pazur. 
Tak jest, jędrność, zwartość akcji, plastyka po- 
staci, język mocny, soczysty. wspaniały ton zło- 
wieszczego nastroju, zapowiadającego już od po- 
czątku, że tu stać się musi coś strasznego, realizni 
rzeczy ! spraw, bezpośredniością swej zwykłości 
i prostoty oddziałuwujący nadzwyczaj silnie — 
to wszystko ukazuje pierwszorzędnego dramaturga, 
autora świetnego „Kaliguli“ i jeszcze Świetniej- 
szego „Judasza z Kariothu'. Niestety, dalsze dwa 
akty (trzeci, potrafiłby się ob:onić, gdybyśmy go 
chcieli traktować oddzielne, jako rzecz samą od 
siebie) powstały i zostały dolepione jako rezultat 
nieprzemyślenia konstrukcji całości przez autora. 


Uwagi o wysławieniu i grze aktorów z braku 
miejsca odkładam do następnego numeru. 


A. Ćwikowski. 
—— 


KOPERNIK si 


niebywała 
MARYSIENRA | PREMIERA! 


Panu inżynierowi z „Przedświtu”. 


W związku z moim artykułem z dnia 
10. kwietnia, umieszczonym w „Robotniku” 
p. l. „Po artykule p. Morączcewskiego*, p. 
Moraczewski w Nr. 100-ym , Przedświluć 
umieścił artykuł p. t. , Kosynier. W arty- 
kule tym zamiast rzeczowej odpowiedzi p. 
Moraczewski pisze © wszystkiem, tylko hie 
o tem, o czem ja pisałem, z wyjąlkiem je- 
dnego punktu, dotyczącego Spółdzielni Ko- 
lejowej. Wmawia we mnie słowa, których 
mie użyłem. Nie czyniłem Panu, p. Morva- 
czewski zarzutu, że pan „kradł, lecz po- 
stawijem Panu zarzut co do metody, którą 
poshigiwał się Pan w walce z wicemar- 
szałkiem Woźnickim. Użyłem powiedzenia, 
„że idąc za śladami Pana _ argumentów, 
można z łatwością czynić Pana odpowie- 
dzialnym za dokonane straty w Spółdzielni 
Kolejowej“. Tego rodzaju powiedzenie jest 
bardzo odległe od tego, co mi Pan imsy- 
nuuje. W dziedzinie insynuacji jesl Pan mi- 
strzem. To należy panu przyznać. 

W artykule swym sięgnął Pan do mo- 
jego nazwiska. Panie Moraczewski! Nazwi- 
sko to noszę nie dlalego, że ono jest ładne, 
czy brzydkie; z nazwiskiem tem związana 
jest cała moja działalność; z nazwiskiem 
tem związane jest przebywanie w 10 pawi- 
lonie ; z nazwiskiem tem związane jest ska- 
zanie mnie na śmierć za należenie do bojo- 
wiej organizacji Polskiej Partji Socjalisty- 
eznej: z nazwiskiem tem związane są 15 
lat katorgi; z nazwiskiem tem związane 
jest przebywanie w więzieniu od 1907 do 
1917 roku; z nazwiskiem tem związana jest 
działalność moja w organizacji partyjnej 
i kawioklowej w odrodzonej Polsce. W czasie 
gay ja nosiiem na nogach kajdany, Pan był 
cesarsko-królewskim urzędnikiem. Zreszlą 
używanie nazwiska, które noszę, traktuję 
tak samo, jak oficerowie, pierwszej brygady 
swe pseudonimy. 

Rewolucyjni żołnierze Polskiej Partji 
Socjalistycznej stanowili wszak najcenniej- 
szy materjal Pierwszej Brygady. Temu Pan, 
ani nikl, nie będzie śmiał zaprzeczyć. 

Co do Pańskiej złośliwości, dolyczącej 
poziomu mojej inteligencji (, latarki w mó- 
zgu ) to prawda, że nauki nie pobierałem 
w icesarsko-królewskiem gimnazjum, że to, 
czego nauczyłem się sam w czasie „przeby- 
wania mojego w ciągu 10 lat w więzieniu, 
nie opatentowane jest dyplomem inżyniera, 


T zatwierdzonych konfiskat pism w 


za interpretacje wynurzeń marsz. Piłsudskiego. 


W związku z enuncjacją marsz. Piłsudskiego 
z dn. T-go b. m. Warszawski Sąd okręgowy w 
dn. 16. b. m. zatwierdził konfiskatę następują- 
och numerów pism: 

1) „Wieczór Warszawski" — za artykuł 
pod tytułem „Choroba Marszałka Piłsudskiego". 

2) „Gazetę Warszawską! wobec cech 
przestępstwa z art. 154 k. k. (nieposzanowanie 
władzy) za artykuł p. t. „O powagę państwa". 

3) „Broszurę propagandową“ —pod tyt. „wy- 
dawnictwo propagandowe — a rzeczywistość ży- 
cia“. 
4) „Gazetę chlopską“ za artykuły pod tyt: 
„Wściekłość na Seim“, „Dno oka. czyli uwagi 
człowieka chorego z Ś$esji sejmowej", „Jednolity 
front“, „Głód na wsi — a podatki finansowe" 
i t p. (wobec cech przestępstwa, zawierającego 
bunt, zdradę, lub zniewagę). 

5) „Wyzwołenie* — za artykuły pod tyt.: 
' „Sejm po roku pracy”, „Przesilenie sądowe" i 


„MZIEJAMIKY CE U R6 my: 


„O ŚWICIE” 


EEEE 12. października 1915 r. m 


Nr. 90 > 


Udział biorą wojska niemieckie, jeńcy bełgijacy, 
personal szpitala Birkensdaele. Sąd wojenny nie- 
miecki itd. Uzupełnia bardzo wesoła komedja pt. 


„RUSAŁKA 


Foczątek codziennie o godzinie 3-ciej popoł. 
= szt] 


Pos. Woźnicki ożrzymał votem 
zaufania. 


WARSZAWA. 18. kwietnia. (A. W.) Wczoraj za- 
kończyły się dwudniowe obrady klubu sejmowego 
stronnictwa „Wyzwolenie”. W czasje obrad poruszo- 
no wszystkie aktualne zagadnienja polityczne, przy- 
czem wyrażono peme zaufanie posłowi Wożnickiemu 
który w dalszym ciągu pozostaje na stanowisku pre- 
KĘ klubu. Powzięte rezolucije polityczne nie będą 
| 


ałe, dalibóg, nie czułem nigdy braku z tego | 
powodu. W dyskusjach z Panem nigdy nie 
czułem przewagi Pana nad sobą. 

Co do trzeciego zarzulu, a dolyczącego 
ino jego zachowania się w 1920 frokw (p. Mo- 
raczewski zarzułcał low, Kwapińskiemu, że 
wraz z kommnislą Sochackim i in. oddawał 
już Warszawę w ręce bolszewików) lo nie 
odpowiadam nań, albowiem życie moje od 


narazie ogłoszone. 

Ogłoszenie ich nastąpi prawdopodobnie po ze- 
| I A ) ] praniu się nowej sesji sejmowej. 
najmiodwaych lat, az po dzień (dzisiejszy jesl | ao as 
zaprzeczeniem Pańskiej kalumnji. Ona mnie 
nie może dotknąć. Odnoszę się do niej z ta- 
ką samą pogardą, jak odnosiłem się do 
wszystkich enuncjacyj „Ligi Antybolszewie- 
kiej, stworzonej przez endeków do walki 
z moją działalnością na wsi. Gdyby Pan za- 
pragnął dowiedzieć się o zebraniach w spra- 
wie najazdu bolszewików, ło radzę Panu 
zasięgnąć opinji u p. Praussowej, która pa- 
tronowała na lych zebraniacn. Gdyby pani 
ta nie chciala 
ją wyręczę. 


WYJAZD P. PATKA. 

WARSZAWA. 18. kwietnia. (A. W.)! Poseł polski 
przy rządzie sowieckim p. Patek wyjechał wczoraj 
do Moskwy, 

REWIZJE WŚRÓD KOMUNISTÓW W WILNIE. 1 

WILNO. 18. kwietnia. (A. W.) W związku z nad- 
chodzącym 1-szym Majem policja wileńska przepro- 
wądziła około 100 rewizyj w mieszkaniach komu- 
inistów, podejrzanych o knowania antypaństwowe. 
Znaleziono wiele materjału obciążajądego i dokonano 
licznych aresztowań. 


udzielić informacji, chętnie 
Jan Kwapiński. 
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Groźba zamknięcia wszystk. uniwersytetów w Hiszpani, 


MADRYT, 16. 4. (AW). Pojawił się tu dziś ; studentów. 


W komunikacie tym stwierdza się 


komunikat rządu, w którym zapowiedziano zam- | m. in., że kraj nie ucierpi wcale wskutek tego 
knięcie wszystkich un;wersytetów w kraju na wy- | zamknięcia wyższych uczelni bo „Hiszpanja i tak 
padek o ileby się miały powtórzyć demonstracje | zawiele posiada adwokatów i lekarzy”. 

EZEYCESZT N | POEPT — 


Krwawy napad bandytów 


uzbrojonych w karabiny maszynowe. 


WIEDEN, 18. 4. (PAT). „United Press“ donosi | 
z Nowego Jorku, że pięciu bandytów uzbrojo- 
nych w karabiny maszynowe zaatakowało w Gren- 
wich taksówkę, w której jechało trzech uvzed- 
ników wiozących 38.000 dolarów na wypłatę ro- 


boiników. Bandytom, którzy dali około 50 strza- 
łów, raniąq dwie osoby, znajdujące się w taksówce, 
udało się zabrać pieniądze i zbiec. Policja rozpo- 
częła poszukiwania, które nie dały dotychczas 
| żadnego rezultatu. 
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Aresztowania w Toruniu pod zarzutem szpiegostwa. 


(TORUŃ, 18. 1. (Pal). Po dłuższej ob- 
serwacji wojskowe wladze bezpieczeństwa 
aresztowały 'w (dniu 7. bm. Maksymiljana 
Piechockiego technika dentystycznego za- 
mieszkałego w Gdańsku oraz braci Leona 
| || E colonia un 3 


Warszawie 


i Pawła Haftke i starszego majstra Roliń- 
| skiego, zatrudnionego w introligatorni Szko- 
| ły Podchorążych awtylerji w Toruniu, — 

wszystkich pod zarzutem uprawiania szpie- 

gostwa na rzecz państwa ościennego. Przyj 
rewizji u aresztowanych znaleziono nader 

obszerne dowody obciążające. Wykryta a- 

fera szpiegowska zatacza szerokie kręgi. 


Epidemja cholery w Indiach. 

LONDYN, 18. 4. (AW). W [ndjach znowu 
wzmogła się epidemja cholery. W wielu wsiach 
wszyscy mieszkańcy zapadli na tę chorobę. W celu 
zwalczania cholery, która w ciągu 2 lat po- 
cliłonęła więcej niż 100 tys. ludzi Rząd angielski 
przedsięwziął energiczne środki zaradcze w pòsta- 
ci kwarantanny oraz izolowania chorych w ba- 
rakach. 


„Dno oka -— czyli wrażenia chorego człowieka”. 

6) Odezwę pod tyt.: „Do wiadomości wybor” 
czych“, — zawierającą pechy przestępstwa z art. 
129 kod. kar., t. j. czyn buntowniczy, lub zdra- 
dziecki. 

7) „Chłopski Sztandar“ za artykuły pod tyt.: 
„Powrotna tala“ i „Dno oka“. 

8) „Kurier Niedzielny" za artykul pod 
tytułem: „Dyktatura głupców, czyli nieodpowiedni 
i nieodpowiedzialni ludzze na nieodpowiecinich sta- 
nowiskach”. 

9) „Pobudkę” — za artykuły pod tytułem: 
„Odpowiedź człowieka o zdrowym rozsądku“, 
„Tajemnicza sprawa i karykatura marsz. Piłsud- 
skiego”. 

10) „A. B. C.“ — 
rozumiemy” i 


NZ | 


Z. A. S. P, KANDYDUJE O TEATRY. 

Na posiedzeniu Zarządu Głównego Związku Ar- 
tystów Scen Polskich, postanowiono dołożyć starań, 
by ZASP. mógł objąć kierownictwo niektórych tea- 
trów. W związku z tą decyzją złożono telegraficz- 
nie oferty na dzierżawę teatru jm. Słowackiego w Kra- 
kowie i teatru miejskiego w Lodzi. postanowiono ró- 


za artykuł pod tyt.: „Nie 


11) „Robotnika“ za artykuł pod tytułem | wniez waat odpowiedni lokal w Warszawie, na le- 
„Wielki Zjazd politycznej partji socjalistycznej w | atr własny ZASP. ; 
Zagłębiu“. ; —::: — 


N- LUD 


Szewczenko -- a neokołtuny z „bajratu” Iwowskiego. | 


„Na komisji teatralnej uchwalono po 
(dluższej dyskusji udzielić Tow. ,„Proświła” 
sali tealralnej na poranek ku czci Szew- 
czenki na dzień 21. bm, pod warunkiem, że 
senator Hałuszczyński, który ma przema- 
wiać na tym poranku, nie poruszy spraw 
politycznych” 


90 ź „5 Z ENEN TEK 


| cia swej godności, któryby warunek laki 
przyjął ?! Czy kołtuny z ,bajratu” cudzy ho- 
nor mierzą miarą swego własnego honoru ? 
A w końcu uwaga drobna, ale nie naj- 
mniejsza co do politycznego momentu sprae 
wy. Czy decyzja powyższa przyczyni się do 
poprawy slosunków  polsko-ukraińskich ?! 
Czytamy ten komunikal i nie wiemy, | Czy lakie decyzje leżą w: linji politycznej 

co więcej podziwiać w tej decyzji naszych ;, dzisjcjszych rządów „sanacji moralnej“?! 
nowych , ojców miasta“ — czy ich bezklenną | seem z 
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Przypomnieli sobie. 
Sprawa awansów urzedników gminy. 

Magistrat komunikuje nam: 

Wydział prezydjamy Magistratu przygotowuje od 
dłuższego czasu sprawę awansów. urzędników Gmi- 
ny wszystkich Wydziałów zgodnje z etatem ustalonym 
przez budżet miasta Lwowa na rok 1929—30. W 
tym celu osobna komisja ustaliła kwalfikacje urzę- 
dników wszystkich działów. Praca ta potrwa jesz- 
cze ze dwa tygodnie. 
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glupote, czy ich „bezeeremonjalność” bez- 
denną *! 

Jak panowie z obozu „sanacji, — a ten 
obóz dziś rządy sprawuje w Ratuszu — 
* przedstawiają sobie poranek ku czci Szew- 
czeńki, na którymby nic poruszano „spraw 
politycznych?! Szewczenko — wielki poc- 
ta ukraiński, plomienny rzecznik odrodze- 
mia i niepodleglości Ukrajny, wróg nieprze- 
jedmany caratu, rewolucjonisla, który dzie- 
sięć łat swego życia spędził w niewoli, przez 
Mikołaja I. za karę za rewolucyjne poezje 
za Ural jako sałdat na zesłanie skaząny — 
i o tym rewolucjoniście i wieszczu odro-” 
dzenia Ukrainy mają mówić i o kwestjach 
politycznych milczeć ?! Coby o tej decyzji 
naszych koltunów „sanacyjnych* powie- 
dzieli sybirscy zeslańcy polscy, powstańcy, 
1863 w. (jak np. Bronisław Zaleski), z któ- 
rymi węzły serdecznej przyjaźni, tam na Sy- 
birze zadzierzgnął Szewczenko, którym w 
jednym ze swych wierszy bralerslwo broni 

ofiaruje ? ! 

A jak sobie nasi „sanalorowie“ przed- 
stawiają tych, którym warunkowo ofiarują 
salę teatru na poranek ku czci Szewczenki ? 
Czy znajdzie się człowiek z odrobiną poczu- 
i e z 


PRAGA, 18. 4. (AW.). Podczas meczu między | 
„Pragą“ i „Spartą“ wydarzył się tragiczny wy- 
padek. Jeden z graczy „Sparty“ kopnął tak mocno 
bramkarza „Pragi“ Aleksandra Naubera, że ten 
padł na ziemię i zemdłał, Po krótkiej chwili ocu- 
O CPOO ZECPEEA 


TORUN, 18. 4. (AW.). Koło Starogardu na 
Pomorzu zaszedł straszny wypadek. Tamtejszy sę- 
dzia Leonard Koczwara wraz z dwoma przyjaciół- 
mi wyjechał motocykletką na przejażdżkę za mia- 
nwurszzsacznnrawwz RRERIRZKSZA 


Strejk robotników drzewnych, 


Dnia 15. bm. o godz. 10 rano wybuchł strejk 
robotników drzewnych zajętych w tartaku Gon- 
gera w Przemyślu. Strejkujący żądają: 1) zniesienia 
robót akordowych, 2) podwyżki swych dotych- 
czasowych głodowych zarobków o 50 proc. 

Ogółem strejkuje 55 robotników. 


2 sali sądowej. 
Proces tarnopolskich komunistów. 


Wczoraj przesłuchano 18 oskarżonych o zdradę 
główną. Każdy z zeznających wypiera się należenia 
do „Komunistycznej Partji Zachodniej Ukrainy" i że 
udzialu w żadnych konferencjach nie brał. 

Charakterystyczinemi są zeznania głównie oskarżo- 
nego Cywińskiego, który przy zeznaniach przed sędzią 
roD: wrażenie analfabety. Przy tem zadaje pytanie 
„jak to być może, aby on, człowiek nie umiejący czy- 


Mile złego początki 
Miał pecha, przychodząc na ten świat, | 
Marjan, w mieszkaniu dozorcy. Świat jest piękny, j 
zabawa w miłem towarzystwie przyjemna, a pienię- 
dzy niema skąd brać. Wpadł tedy 20- letni młodzian 
ua dowcipny sposób zdobywania „złotóweczek”. 

`~ W domu, gdzie mama była dozorczynią (Kościu- 
szki 6)* mieszkała pani Słojowska Marja. Matka jej 
Teresa chciała posłać do swej znajomej Kulowej Julji 
(Potockiego 42) kwotę 220 zł. i o 'wyświadczenie tej 
przysługi poprosiła pana Marjana. Mając 220 zł. we- 
stchnął sobie masz bohater, wreszcie powiedział „jak 
się bawić, to się bawfć" i gnk} a z nim 220 zł. 


Godnem uwagi jest również zeznanje Ginsberga, 
krawca z Tarnopola, rzekomego skarbnika „jaczej- 
k" tairnopolskiej. Zarzutom stawianym mu przez 
przewodniczącego zaprzecza, a na usprawiedliwienia 
że nie jest komunistą podaje fakt współpracy z Bun- 
dem przy wyborach do sejmu w roku 1928. 

Dziś dalszy ciąg procesu. z 


lecz koniec załosny. 


Zaniepokojona o pienjądze pani Słojowska da- 
ła o wszystkiem znać policji, która musiała szukać 
aż 3 miesiące gagatka. 

Gdy go zaaresztowano okazało się, że nie jest to 
pierwszy jego „występ“, gdyż skarg na Marjanka 
namnożyło się bez liku. 

Sąd mając na względzie jego ralimowane spo- 
soby zdobywania pieniędzy skazał go na 5 mies. c. 
więzienia. A 

Rozprawie przewodniczył s. Łyczkowski. 
karżał prok. Mostowski, bronił aów. Neuwald. 
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2 m ap r y 

Wszystko przez milość. 

Anastazja Izewska, była przykładną służącą, do 

czasu, gdy mie zakochała się w wcale przystojnym 

kawalerze Jabłońskim Mieczysławie, który z powo- 
łania był złodziejem. (Z zawodu nje). 

Od tego czasu myślała widocznie o swym chlop- 


ba może się domyśieć, gdyż 10. I1. 1928 roku doko- 
nano włamania do mieszkanja byłego chlebodawcy 
Izewskiej. 

Śledztwo wykazało, że włamania dokonali Ja- 
bioński i lzewska, za co wczoraj stanęli przed Try- 
ku, robota jej nie szła jak przedtem, aż zirytowany | bunałem karnym. Nic nie pomogły tłumaczenia Ja- 
dhlehodawca Okornicki Kazjmierz, zam. Zielona 29, | błońskiego, że do kradzieżj namawiała go Izewska, 
wymówił jej służbę, o co obraziła sję strasznie Na- | gdyż sąd skazał go na 10 mies. ciężk. więzienia, a 
stusia, a chcąc się zemścić poradziła się swego na- | wspólniczkę na 5 mies. 
rzeczonego. Co marzeczony mógł doradzić, każdy chy- Rozprawie przewodniczył dr. nadr. Szulisławski. 


Ofiara zawodu. 


Każdemu wiadomo, że klej introligatorski robi 
się z mąki, tembardziej wiedział o tem 22- letni 1n- 
troligator Bulkiewicz Ludwik, a chcąc widocznie za- 
łożyć trust introligatorski, ukradł Janowi Rozwadow- 
skiemu aż 100 kilowy worek tego „klejowego arty- 
kulu“. i 


Ponieważ pomysłowy introligator był już karany 
za inne kradzieże Sąd skazał go na dwa mjes. ciężk. 
więzienia. 

Rozprawie przewodniczył nadr. Łyczkowski, 0s- 
kałrżał prok. Mostowski. 

—ė— 


Kopniety śmiertelnie na meczu. 


TEPEE wera 


tać i pisać mógł bye komerfdanfem „jaczejki“. 


cono go. Bamkarz stanął dalej na swoim poste- 
runku, ale po skończonej grze zemdlał powtórnie. 
Przewieziono go natychmiast do szpitala. Tu oka- 
zało się, że doznał pęknięcia nasady czaszki. W 
nocy Nauber zmarł w szpitalu, 


Tragiczna przejażdżka. 


sto. Gdy był 4 kilomerty za miastem, motocykletka 
zawadziła o drzewo, wskutek czego nastąpiła ka- 
tastrofa. Koczwara zabity na miejscu, a dwaj przy- 
jaciele ciężko ranni! 


m. Lwowa. 


Na komisji oświatowej pod przew. prof. Chy- 
lińskiego uchwalono m. in. statut nagrody naukowej 
miasta Lwowa w sumie 7.500 zł. im. Prof. Benedykta 
Dybowskiego, przeznaczoną dła prac naukowych 2 
dziedziny przyrodniczo- matematycznej i technicznej 
Udhwałono dalej subwencję dla „Domu Żołnierza Pol- 
skiego“ w sumie 15,000 zł. uchwalono dalej upro- 
sić p. komisarza rządu, aby wysłał delegata na 
Uroczystości, ku czci Szymona Szymonowicza W Za- 
mościu a w końcu wezwano Magistrat, aby zajął 
się restauracją pomnika Kilińskiego. 


Nagroda naukowa 


` 


Zagadkowe samobójstwo 
na Persenkówce. 


W nocy z 16. na 17. b. m. popełnił samobój- 
stwo, Samborski Mikołaj, robotnik lat 26, za- 
trudniony w fabryce kwasów na Persenkówce, wy- 
pijając większą ilość kwasu solnego. Zawezwa- 
ny lekarz dzielnicowy stwierdził śmierć i polecił 
zwłoki odstawić do Instytutu med. sądowej. 

Przyczyna samobójstwa narazie nie ustalona, 


Pomysłowy Lejba. 


Ida Leib Kordorf (Zółkiewska 37) handlarz 
skór, wpadł na dowcipny pomysł pomnażania swe- 
go mająlku. Oto w podstępny sposób, na szko- 
dę garbarni „Nowość“ w Zamarstynowie, wyłu- 
dził na sfałszowane weksle większą ilość towaru 
na sumę 38.000 zł. Weksli w przeznaczonym ter- 
minie nie wykupił, towar częściowo ukrył, czę 
ściowo wysprzedał, a w ostatniej chwili firmę 
przepisał na swą żonę Sarę. 

Sprytnego Lejbę oddano do aresztów policyj- 
nych. 


KATASTROFALNA EKSPLOZJA GAZÓW 
1 W KOPALNI. 


KATOWICE, 18. 4. (PAT). Dziś o godz. 9 
rano, w kopalni Gieschego, w Nikiszowcu nastą- 
piła eksplozja gazów, skutkiem czego pięciu gór- 
ników odniosło lekkie obrażenia. Wszystkich 
rannych odwieziono do szpitala. Śledztwo w toku. 


— 0 
ŚLUB CÓRKI DEVEYA, 
WARSZAWA. 18. kwietnia. (A. W. W dniu 


30. b. m. w kościele ewangielicko- reformowanym 
w Warszawie, odbędzie sję ślub córki pp. Deveyów, 
z p. Algerem, który po ukończeniu studjów w Eu- 
ropie przybył do Polski, w charakterze najbliższe- 
go współpracownika p. Deveya. Po ślubie odbędzie 
się przejęcie w salonach Prez. Rady Min. 
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Socjalistyczna 


MŁODOCIANI ROBOTNICY! 


AKRADEMICY! 


pamiętajcie, że w dniu 1. maja -- święta pracy, cała młodzież socjalistyczna maszeruje 
pod czerwonym sztandarem Socializmu ! 


m m m 
O wychowanie socjalistyczne. 
H. 
Jeżeli mówimy o wychowaniu człowieka prze- | znieść od razu wszystkiego co stare i złe, ale 


pojonego nowemi zasadami, to przedewszystkiem 
zwrócić musimy uwagę na dzieci i młodzież pro- 
łetarjacką, której członki są jeszcze giętkie i 
umysł jeszcze nie wypaczony światopoglądem 
mieszczańsko - kapitalistycznym. Stąd też pocho- 
dzi, że ruch socjalistyczny wszystkich krajów taką 
staranną opieką otacza Tow. Przyjaciół dzieci i 
Organizacje młodzieży robotniczej. I czyni to w 
głębokiej wierze, że wychowuje pokolenie no* 
wych ludzi, którzy zerwali duchowo ze starym 
światem i wewnętrznie żyją w świecie nowym, 
ktory w przyszłości wybudują. 

Celem wychowywania młodzieży jest 

nauczanie jej samodzielnego myślenia, 

czyli odrzucania myśli, przekazywanych jej przez 
poprzednie pokolenia, przez rodzinę, szkołę i ko- 
ściół, opinię publiczną i społeczeństwo, które krok 
w krok określają sposób myślenia i życie człowie- 
ka, przepełniają go tradycją i przekazują zapa- 
trywania. W ten to sposób dzieje się, że ludzie w 
większości schodzą do grobu, zanim zaczęli my- 
śieć samodzielnie, zanim zaczęli żyć. Ciągle jesz- 
cze sądzi się, że fakt,, iż człow;ek się rusza, 
pracuje, rozmnaża i powtarza myśli, które mu 
przekazał ojciec i dziadek, — że to jest życie. 

Trafnie mówi o tem Marks: „To czego oni 
chcą — żyć i rozmnażać się — chcą także zwie- 
rzęia. Tacy ludzie tworzą polityczny świat zwie- 
rząt'. A profesor M. Adler powiada: „Barba- 
rzyńskie stulecia wytworzyły ten stan i stoi on 
jako konsekwentny system, którego podstawą jest 
świat ludzi bez ducha“ (entmenschte Wielt). I da- 
lej: „Tacy ludzie rosną dla pana jak hodowla 
niewolników i kon;. Wierzą on;, że wszystko jest 
w porządku iż są panowie, bo uważają nawet 
tych urodzonych panów za cel całego społeczeń* 
stwa. Zaszczepiono w nich poczucie, że są pa- 
robkami, służącymi, najemnikami i schyłają swoje 
grzbiety, aby tamci mogli na nich kłaść swe nogi. 
Dla nich świat ten jest niezmjenny, a to, co się 
stało lub jeszcze stanie, odbędzie się też bez ich 
udziału i ponad nimi“. ł 

„Całkiem czemś innem jest człowiek, któryj 
doszedł do samopoczucia. Nie może on coprawda 
| EJ 


samo to, że czuje te więzy, że rozumie, co stoi 
na przeszkodzie jego dążeniom do życia, co jest 
dla niego złe, głupie i godne pogardy, już ten ra- 
dykalny odwrót od każdej obojętności duchowe- 
go życia podnosi go z tępego i niekuliuralnego 
świata zwierzęcego do poziomu człowieka wznie- 
sionego ponad nędzą swego Życia, ponieważ się 
sam podniósł duchowo ponad to wszystko. W 
duchu zerwać  okowy czyniące człowieka apa" 
tyczną ofiarą — jest pierwszym niezbędnym kro- 
kiem, aby okowy te znieść także w życiu zewnętrz- 
nem. Do tego zaś nie prowadzi inna droga jak 


wychowywanie w sobie i mocne l ' 
utewalenie swego samopoczucia godności 
ludzkiej”. 


hCcąc zaś wyrobić w sobie to samopoczucie, 
należy nauczyć się rozumieć czas, w którym się 
Żyje, trzeba wiedzieć, skąd: pochodzi zło i nie- 
moralność dzisiejszego społeczeństwa. Dojść można 
do tego tylko 

drogą mabywania wiedzy społecznej. 

Ale socjalizm to idea, która przedstawia się 
jako urzeczywistnienie odwiecznych snów najszla- 
chetniejszych i najmędrszych ludzi. Wychowanie 


| 


więa nasze musi też wyrabiać entuzjazm dla tych 
snów i dążeń. 

Oczywiście idealizm przez nas pojęty nie jest 
tym samym jak przedstawia go sobie przeciętny 
mieszczuch, jako kontemplacyjny i bezczynny ro- 
dzaj duchowego podniesienia. Nasz idealizm nie 
jest snem, przedstawiającym nam fantastyczne o- 
brazy, nie jest też samą wiarą, lecz wskazaniem 
przyszłości, która będzie rezultatem koniecznej 
tendencji rozwojowej obecnego społeczeństwa. 

Rezultaiem zaś tej tendencji będzie so” 

cjalizm, 
który zniesie nieprawość i niemoralność obecne- 
go społeczeństwa, który zniesie krzywdę i dop:o" 
wadzi do uczłowieczenia wszystkich ludzi. 

Wreszcie na zakończenie należy jeszcze pod- 
nieść z naciskiem, że wychowywanie nasze powin- 
no iść także w kierunku 

wyrabiania bezinteresownośc; dla wiefkiej 


sprawy, 
której się służy, bo aby być socjalistą nie wystarczy 
walczyć — choćby najradykalniej — o popra” 


wienie swego materjalnego położenia, ale dążyć 
trzeba do stworzenia lepszej przyszłości, choćby 
się nawet dla swojego osobistego dobra nic nie 
uzyskało, ale nawet gdyby przyszło coś ofiaro- 
wać. 

Wielka sprawa wymaga wielkich poświęceń 
i wielkich of'ar. 


Młody socjalista. 


Młodzież zawsze stała w pierwszych sze- 
regach w walce o nowe formy społeczne. 
Powicdział któryś z pisarzy, że kto nie jest 
w wicku młodzieńczym rewolucjonistą, ten 
na starość będzie szubrawcem. Jakkolwiek 
nie można bezwzględnie brać tego za praw- 
dẹ, to jest w tem ujęciu młodzieży dużo 
obserwacji Okres amłodzieńczy, zapal i 
temperament doń przywiązany, stwarzają 
specjalne warunki w psyche młodego czlo- 
wieka: budzi się w młodej duszy chęć po- 
szukiwania jakiejś absolutnej prawdy na- 
turalny odruch przeciw wielkiej krzywdzie 
społecznej, jaką jest dzisiejszy ustrój kapi- 
talistyczny. Stąd też socjalizm znajduje ła- 


Konsolidacja Młodzieży T. U. R. Małopolski Wschodniej, 


Silny i sympatyczny ostatajo wzrost liczepny Of- 
ganizacji Młodzieżj TUR. wymagał pewnej komsoli- 
dacji, co dało Lwowskiemu Kom. Wyk. za porozu- 
mieniem z Komitetem Centralnjm w Warszawie, myśl 
urządzenia we Lwowie Zjazdu delegatów poszdzę- 
gólnych kół na terenie Małopolski Wschodniej. 

W ub. niedzielę przy udziale delegatów prowin- 
cjonalnych i miejscowych rozpoczął Zjazd swe obra- 
dy, które trwały cały dzień. 

Zjazd zagaił przew. Lw. Kom. Wyk. tow. Froelich, 
witając delegata Kom. Centr. tow. Garlickjego, przew. 
TUR. tow. Szczywka i przew. ZRSS. tow. dr. Seidla: 

W skład prezydjum Zjazdu weszli tow. Froe- 
lich, przew., Chlebowski (Przemyśl) zast. przewodn., 
Hiess sekr, i Pańkow zast. sekr. 

Omówiono i załatwiono wiele spraw związanych 
z pracami Org. Mt. TUR. Sprawę Zlotu Wiedeńskiego 
ref. tow. Garlicki, wskazując ma olbrzymie znacze- 
nie tego zlotu, który przyczyni się do poznania Wszy- 
sikich naszych pokrewnych organizacji, pozwoli na- 
wiązać stosunki z organizacjami naszemi za qranicam!, 
zapozna z stosunkami panującymi w bratnich organi- 
zacjach.. 

Sprawę obozów letnich dla młodzieży refero- 
wał tow. Froelich, który podniósł znaczenie obozów 
dla robotników młodocianych, w szczególności, po- 


winne one dać uczestnikom prócz wzorowej opieki 
i wychowanie socjalistyczne. 

Tow. Haduch omówił znaczenie zbliżającego się 
Święta majowego, które w tym roku specjalne ma 
znaczenie dla młodzieży. Odbywać sję ono będzie pod 
znakiem obrony demokracji. Mowca wzywa Organi- 
zację do urządzania o ile - możliwe — specjal- 
nych Zgromadzeń i Akademij dla młodzieży 

Sprawę Czerwonego Harcerstwa przedstawił wy- 
czerpująco tow. Tężydki, prosząc delegatów o rozpo- 
wszechnianie Czerwonego Iarcerza i większą nad nim 
opiekę każdej organizacji. 

Znaczenie pracy oświatowej na wsi i potrzebę 
założenia oemtrali referentów uzasadniał tow. Fliess. 
Wskazał on na obowiązek niesjenia oświaty w lud 
wiejski i wykazał] korzyści płynące z pracy uśwja- 
damiającej na wsi. 

zadecydowano urządzenie Zlotu Okręgowego w 
roku bieżącym we Lwowie. j 

Poruczono Kom. Wyk. prowadzenie agend or- 
ganizacyjnych do drugiej konferencji, która wybie- 
rze Komitet Okręgowy. 

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw, przew. tow. 
Froelich, dziękując delegatom za udział, wśród śpie- 
wu „Hymnu“ Miodz. Rob. Konferencję zamknął. 

Uczestnik. 


twą drogę do serc młodzieży, tak więe pier- 
wiastek uczuciowy odgrywa bardzo częste 
wybitną rolę w kształtowaniu się poglądów 
młodego «czlowieka. 

Miodzież — to konieczny element w ru- 
chu socjalistycznym. Niema, zdaje się, dziś 
nikogo, ktoby nie widział, że ustrój nowy 
musi oprzeć się nietylko na odpowiednich 
warunkach ekonomicznych, ale że podsta- 
wą gmachu państwa socjalistycznego musź 
slać się nowy człowiek, inny w swej struk- 
turze moralnej od! przecięlnego dzisiejszego 
obywatela. Pierwiastek uczuciowy, jaki wią- 
że młodego socjalistę z ruchem robotni- 
czym, sam przez się jest nje wystarczający, 
udowa wlasnych, skrystalizowanych po- 
glądów oparta na dlużej czy króciej trwa 
jącym tylko „słomianym ogniu“ jest zbyt 
krucha. Być socjalistą — to znaczy być u- 
świadomionym członkiem nowego społeczeń 
stwa, a lo uświadomienie można zdobyć 
jedynie przez wiedzę. 

Środkami do tego są: samokształcenie, 
a przedewszystkiem zbiorowa nauka, zbio- 
rowe życie w organizacji młodzieży. Dopie- 


ro zetknięcie się ludzi rozmajtych i cha- 
rakterów, (dążących do jednego celu, da 


podklad pod prawdziwie socjalistyczne wy* 
cenowamnic. , 

Młody robolnik czy student, wchodząc 
poprzez organizację młodzieży do ogólnego 
ruchu robolniczego wnosi doń wraz ze 
swoim młodzieńczym zapałem nowego du- 
tha do szeregów socjalistycznych. Nieporo- 
zumienie, jakie często powstaje między sta- 
rymi, a młodymi, nie jest bynajnmiej szko- 
diiwe, a ichroni często przed tyń czy ìn- 
nym kompromisem. Niech slarsi lowarzy- 
sze spojrzą na swe lata mlodzieńcze, a zo- 
baczą, że poza krytyką młodych znajduje 
się gorące przywiązanie do umiłowanej 
sprawy. 

Nie polityka w dosłownem znaczeniu 
jesl rzeczą młodego socjalisty i organizacji 
miodzieży ; doceniając znaczenie zaintereso- 
wania młodzieży aktualjami, musimy: uzmy* 
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słowić sobie, że organizacje młodzieży mają | 
przedewszystkiem jedno zadanie, a to: 

Wychowanie w nowym ducha na nowych 

ludzi, 

podniesienie kulturalne i etyczne samych 
siebie, wyvzbycie się nawyczek i przesądów 
burżuazyjnych, vszczepianych nam lak u- 
miejęlnie przez burżuazję. Umasowienie ru- 
chu młodzieży, odebranie z pod moralnego 
władztwa burżuazji młodego pokolenia — 
to nietylko piękne i szczytne zadanie, ale to 


konieczny moment w tworzeniu nowego 
Jutra. 

Każdy z nas winien w sobie uwodzić 
przekonanie, że jego obowiązki — to nie- 


tylko te, jakie mu „dyktuje przynależność 
dlo organizacji, ale że sam w swojem co- 
dziennem iszarem życiu winien realizować 
program socjalistyczny i to będzie dlań łe- 
gitymacją w ruchu robotniczym. 

Nie bezkrwytyczny kult dla wielkich wo- 
dzów Socjalizmu, ale umiłowanie ich i tych 
tysięcy bezimiehnych szarych żołnierzy, któ- 
rzy (dla Sprawy Robotniczej wszystko po- 
święcali, pozwoli nam wyrobić w sobie po- 
czucie, że jesteśmy przyszłością, że jesteśmy 
członkami wielkiej wspólnoty, której na 
imię międzynarodowy proletarjat. 

Kto spojrzy i rzuci okiem wstecz, jak 
słaby był obóz socjalistyczny, a popatrzy, 
jaka siłę dziś tworzymy, kto zliczy te! dzie- 
siątki miłjonów głosów, które padają na 
listy partji socjalistycznych całego świata, 
ten musi zrozumieć, że do nas, tej olbrzy- 
miej gromady należy Przyszłość. 

, W tej wielkiej walce, po przez klęski 
i zwycięstwa do ostatecznego celu młodzież 
pwoletarjacka, robotnicza, studencka i aka- 
demicka musi odegrać należną jej rolę, aby 
godnie mogła mosić miano 


„Ałodiej Gwardji Prolelarjackich Mas". , 


Masówka Młodzieży Robotniczej. 


W ub. środę urządziło I, Koło im. Daszyńskiego 
masówkę Młodzieży Rob. przy licznym udziale mło- 
docianych robotników. 

Znaczenie Organizacji socjalistycznej dla miodzie- 
ży i ochronę pracy młodocianych, referowali tow. 
Froelich i Hiess Po Zgr.omudzeniu olbrzymia część 
uczestników, zgłosiła akces do Organizacji, zasilając 
szeregi uświadomjonej młodzieży. 

W najbliższym «czasie odbędą się zgromadzenia 
młodzieży rob. dzielnicowe i fabryczne. 


Precz z faszyzmem, 
niech żyje demokracja! 
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Łańcuch prasowy 


z okazji 10-clo lecia. 


Wezwany składam na fundusz prasowy „Dzien. 
Lud." kwotę zł. 5.— i wzywam tow. Kraskę Marjana 
i Antkiewicza parowozownia Sambor, do złożenia od- 
powiednich kwot oraz do zaprenumerowaaja „Dzien- 
nika Ludowego". Miiko Leopold. 


Łańcuch na Sztandar Młodzieży. 


Wezwana składam na Sztandar Młodzieży TUR. 
we Lwowie zł. 5—. Zofja Froelichowa, 


Wezwany ZNMS. składa na sztandar Org. Młodz. 
TUR. zł. 55— i wzywa do złożenia odpow. kwoty 
Uniwersytet Ludowy im. Adama Mickiewicza. 

ZN. M. S, 


Org. Mł. Rob. T. U. R. 


Posiedzenie Zarządu I. koła odbędzie się w so- 
botę o godz. 7-mej wiecz. 20. b. m. 
Obecność wszystkich kzłonków. że względu na 
ważność spraw obowiązkowa. Sprawy b. pilne, 
Sekretarz: P, Lemejda. 


„aru Wielkiego. 


„DZ DENNIK BUD OMA |. 2. aa ZEDDIDIĘ 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 19 kwietnia 1929 r. 


TEMPERATURA. Stacja Meteoroiogiczna przy 
Obserwatorjum na iwowskiej Politechnice informuje, 
że w dniu 18. b. m. o godz. 7-mej notowano plus 
14 C o godz. 13-tej plus 5.5 C. Wiatr południowo- 
zachodni. Ciśnjenie spada. 

WIELKA AWANTURA. Unegdaj mieszkańcy u- 
licy Boczkowskiego, byli świadkami gorszącej sce- 
ny. Oto zamieszkaia przy tej ulicy pod I. 11 Kondra- 
towicz Nuna, w stanie njefrzeźwym wywołała w mię- 
szkaniu swych sąsiadów Kuczmów, awanturę, wybija- 
jąc wszystkie szyby i niszcząc urządzenie domowe. 
Kuczma w rewanżu za poniesione szkody przębił a- 
wanturnicę nożem, w okolicy lewego oka. 

KOMU UKRADLI I CO? Stefanji Bukarer, (Lin- 
dego 2), właścicielce pralni, zabierając jej 'większą 
ilość bielizny; Marjanowi Boreszczowi (Zofji 24), gor- 
set, 5 koszul i 100 zł. gotówką. 

Ładosiównej Irenie (Tarnowskiego 22), 6 m. ma- 
terji, pościel, bieliznę wartości 600 zł; Garfunklowi 
Samuelowi (Objazdowa 8), biżutetję, wart. 400 zł; 
Zajączkowi Edwardowi (skład sukna, Szajnochy 2), 
większą ilość materjałów sukjennych. 

WYSTĘPY KIESZONKOWCĄ. Anna Amster, po- 
moonica handi., przechodząc ulicami z Rynku do Wa- 
łowej, okradzioną została przez niezaanego spraw- 
oę. który korzystając z jej nieuwagi, wykradł z to- 
tebki 120 zł. 

NIE TAJEMNICA PRZYSTANKU TRAMWAJO- 
WEGO. Na gorącym uczynku kradzieży pakunku na 
przystanku tramwajowym u zbiegu ulic, Kazimierzo- 
twskiej i Szpitalnej, zaaresztowano Fellera Józefa. ' 

Feller „zaopiekował“ się pakunkiem, z różnymi 
towarami, wartości 600 zł, na szkodę Filipa Gold- 
berga. 

ODDANO DO ARESZTÓW Pupisa Daniela, Hryba 
Hrynkę, jako podejrzanych o kradzież w mieszka- 
niu Charloty Bogen (Wesoła 1). g 

—Q—— 

— ZNANY lwowskiej pubnczności tełepata ilu- 
zjonista, i niedościgniony brzuchomowca Władysław. 
Gdyczyński, urządza przed wyjazdem zagranicę osta- 
tni wieczór telepat.- iluzjonist. w sali „Jad Charu- 
zim“ przy ul. Bernsteina, w sobotę dnja 20. kwie- 
tnia przy współudziale jasnowidzącego medjum An- 
ny Tichomirowej. Początek o godz. 7.30 wiecz. Se- 
anse godne widzenia, 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 7.30 „Niespodzianka”. 
Sobota, o 8.30 ‚Ksiądz Marek“. 
Sobota, o 7.30 ,,Carewicz". 

Niedziela, o 3.30 „Jedna jedyna noc". 
Niedziela, o 7.50 „Dwaj panowie B.“. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Piątek, o 7.30 „Murzyn warszawski”. 
Sobota o 7.50 „Kwadratura koła". 
Niedziela, o 3.50 ‚Murzyn warszawski”. 
Niedziela o 7.30 „Kwadratura koła". 


REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUERKA: 

Wtorek, 23. kwietnia. Koncert jubileuszowy A- 
teksandra Michałowskiego. 

TEATRY MIEJSKIE. Dziś po raz drugi, potężny, 
fascynujący dramai K. lH. Rostworowskiego, „„Nie- 
spodzianka”, który na premierowem przedstawieniu w 
Teatrze Wielkim wywołał niesłychane wrażenie wśród 
publiczności, wypełniającej szczelnie widownię te- 
atru. 

NA POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE dla 
młodzieży szkolnej daje Teatr Wielki jutro o godz. 
5.30 wspaniały poema! dramatyczny Juljusza Słowac- 
kiego „Ksiądz Marek“ z pp.: Barwińską i Strachoc- 
kim w głównych rolach. Ceny miejsc najniższe. 

TEATR MAŁY gra dziś „Murzyna warszaw- 
skiego”, wyborną komedję A. Słonimskiego, a jutro 
„Kwadraturę Koła". 

„OSTATNIA NOWOŚĆ", czteroaktowa komedja 
Edwarda Baurdeta, w przekładzie Boya- Żeleńskiego, 
łest w przygotowaniu jako najbliższa premiera Te- 
Nad zrealizowaniem sztuki pracuje 
reżyser Żytecki. 
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ALEKSANDER MmiCHa4OWShi, świeuru pianista 
obchodzi 60- letni jubileusz pracy artystycznej. Z o- 
kazji tej odbędzie sję staraniem Polskjiejo Towarzy- 
stwa Muzycznego uroczysty koncert Jubilata, wie 
wtorek, 23. b. m. Nie 'wątpimy, że wezmą w tej uro- 
czystości udział nietylko melomani, ale i najszersze 
sfery naszego miasta. które uczci w ten sposób 
sześćdziesiąt lat pracy, przeżytych przez znakomitego 
artystę na ziemi ojczystej i w służbie polskie] sztu- 
ki. Na koncercie tym odegra sędziwy mistrz sze- 
teg poematów Chopina, którego jest jak wiadome 
kongenialnym tłumaczem, pozatem program obejmuje 
mowy powitalne. ea 


Sprawy partyjne. 


POSIEDZENIE OKR. PPS. odbędzie się w piątek 
19, b. m. o godz. 6.50 w lokalu, ul. Sykstuska 21. 
I. p. Na porządku dziennym sprawy b. ważne. U. 
prasza się członków o niezawodne przybycie. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW PPS. 
dzielnicy 3-cjej Zółkiewskie, Zamarstynów, i Znłesje- 
nie, odbędzie sję we wtorek, dnia 23. kwietnia 1929 
w. o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 42, parter. 

Na porządku dziennym : 

1) Sytuacja polityczao- gospodarcza. 

2) Święto 1-go Maja. 

3) Wybory komitetu dzielnicowego. _ 

4) Wolne wnioski. 

Uprasza się wszystkich członków o punktualne 
i niezawodne przybycje. Wstęp na salę za okazaniem 
caproszenia lub legitymacji członkowskiej. 

Za Komitet PPS. Dzielnicy IIl-ciej. 
bodczaski J. sekr. Szczupaczyński, przewodu. 


POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICOWEGO P. 
P. S. Łyczaków — Zielona, odbędzie się dnia 19. b, 
m. w piątek o godz. 6.30 wiecz. przy ul. Zielonej 7. 
Wzywa się towarzyszy dra Elstera, Małka, Panka, 


Rndreaszkową, Gutterwilla do punktualnego zjawie- 
nia się. Sprawa 1. Maja. 
Moskaluk, sekr. Mydłowicz, przew. 


ZEBRANIE KOBIET dzielnicy gródeckiej, odbę= 
dzie się dnja 19. b, m. o godzinie 6.30 wieczorem 
w lokalu Zw. Zaw. Kol. Gródecka 69, Towarzyszki 
jawcie się licznie. 

Muszka Drobutowa, przew. 


Komunikaty. 


POLSKIE TOW. GEOLOGICZNE. W Instytucie 
Geologicznym Uniw. Jana Kazimierza odbędzie się dnia 
20. b. m. ul. Długosza 8, posiedzenie naukowe pol 
Tow. Geologicznego o godz. 18. z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

P. Z. Skałozdrówna: Bełemnity Kredy Lwow- 
skiej, p, dr. Wł. Zych ref. pracę Czesława Skopow*= 
skiego: Helwet na Podolu. 


ZAPRASZA SIĘ TOW. CIEŚLI na Nadzwyczaj- 
ne Walne Zgromadzenie, które odbędzie sję dnia 21. 
kwietnia o godz. 11. rano. Sprawy ważne. 

Zawodowy Związek, czeladzi i uczni 
skich, (Grupa Lwów). 


ciesiej- 


STOLARZY WYKWALIFIKOWANYCH, poleca za- 
wodowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie przy 
ml, Piesza l 2. t 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „O świcie" i „Rusałka“. 

MARYSIENKA: „O świcie" i „Rusalka“. 

APOLLO: „Policmajster Tagiejew". 

LEW; „Ostatni rozkaz porucznika Noszty”. 

PALĄCE: „Muzułmanka”. 

COLOSSEUM: „Bandyta” i „Płonący okręt", 

CHIMERA: „,Niezwyciężony”. 

CASINO: Greta Garbo jako „Anna Karenina“. 

UCIECHA: „Szpiedzy”. 

GRAŻYNA: „W królestwie knuta'. 

OAZA: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego"', 

FATAMORGANA: „Kobieta na torturach", 

PAN: „Pożar serc“. 

LUNA: „Lucjano Albertini“ 

PASAŻ: „W ogniu i w potokach kewi“, 

PROMIEŃ: (za rog. Żółkiewską" „Świat 
płomieniach" 


w 
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Płaszcze, Suknie, Bielizna, Trykotaże, za bezcen, Szlafroki Powszechna Spółdzielnia Spożywców 


i 9 złetych. Konfakcja Batorego 6. dla Lwowa i okolicy 
narodowości biorących udział w zawodach, wiel- E Spółdzielnia zarej. z ogr. odpow. 


kiem zwycięstwem Polski. Porucznik Szosland w bie- tO <ZETUD BOLU GŁYWY OŁ A-PGRUSA zawiadamia niniejszem P. T. Gzłonków, że 


gu o nagrodę komitetu technicznego, na koniu „Ali“ , 
zdobył I-szą nagrodę, porucznik Tarnowski na ,„Ha- „KOWAL SK. Al Doroezne Walng Zgromadzenie 
nibalu“ HI. nagrodę, a rtm. Królikjewicz na „„Milor- odbędzie się w niedzielę dnia 28 kwietnia 1929 r, we 
dzie" V. nagrodę. W biegu o nagrodę komitetu ży USUWA WAJSILNIEJSZE wow: izy ul Piekarskiej L. I8 w sali Stowarzyszenia 
sportu ppułk. Rómmel na „Gedyminie" zdobył 1. , i drukarzy „Ognisko o godzinie 10-tej rano. 
nagrodę. Porządek dzienny: 
. Odezytanie protokołu z ostatni: go Walnego Zgro- 
madzenia. 
. Odezytanie protokołu z ostatniej lustracji Zw. Re- 
wizyjnego. 
Sprawozdanie Zarządu i bilans za 1928 rok, 
2 Rady Badzorczej. 
Komisji Rewiz. i przyjęcie bilansu, 
Rozdział nadwyżki za rok 1928, 
Wybór uzupe.n. 4 czł Rady Nadz. i 2 zastępców, 
Wybór 3 czł. Komisji Rewizyjnej, 
Wolne wnioski 
IMIENIEM RADY NADZORCZEJ: 


TOMASZ TELMANY MICHAŁ CHRYSTOWSKI 


sekretarz prezes 
We Lwowie, dnia 5 kwietnia 1929, 


PIERWSZE ZWYCIĘSTWA POLSKICH JEŹDŹ- 
CÓW W NICEI.. | 

NICEA. 18. kwietnia. (Pat) Konkursy hippiczne 

w pierwszym dniu rozpoczęły się, przy udziale 8 


NA ROWERZE WODNYM, PRZEZ KANAŁ LA 
MANCHE. 

LONDYN. 18. kwietnia. (A. W.) Roger Vincent 
przepłynął kanał La Manche z Calais do Dover, w 
ciągu 5 godzin i 35 minut aa rowerze wodnym, bi- 
jąc tem wszystkie rekordy 'w tej dziedzinie sportu. 

REKORD AUTOMOBILOWY ŚWIATA. 
samochodów serjowych osiągną! na Utorze Broak- 
laids wóz „Graham Poige Limousine" przebywając 
159,49 klm. w godz. J 


pad 


GP FIJEDE a LE 


KOMUNIKAT. 

Sekretarjat R. S. K. O. zawiadamia, że posjedze- 
nie Zarządu odbędzie się w sobotę o godz. 19. w uż 
lokalu, Dwernickiego 3. Obecność tow.: dra Seidla, 2 + zel ` 
dr. Loewensteina, Drobuta, Laskowskiego, Schmardy, EEE ERA: zi EPKYR O 
Nowickiego, Krupskiego, Starka, Hałochy pożądana i 


i Sekietarjat. i à : 
Eer zs otrzymuje każdy jeden pierwszorzędny trzylampowy aparat 


z zagwarantowanym dalekoodbiornikiem, przy zakupnie naszego 


Wykłady Uniwersytetu Ludoweg : wyborowego głośnika po przystępnej cenie. ~-=- — — — 
JE odd Tylko krótki czas! 


Piątek, 19. b. m. godz. 7-ma wiecz., Uniw. Lu- 
dowy, Bourlarda 5., Kurs — „Historja ruchu robo- Gwarancja: : Przy niezadowoleniu zwracamy pieniądze! Nie porównywać z konku- 


ezgo Kva "uh rencyjnymi prospektami, Żażądać bezpłatnie i bez zobowiązań prospektów i obrazów: 
Sobota, 20. b. m. godz. 7-ma wiecz. Zw. Prac: > PARP o ë P l prospe 


inst. Użyt. Publicznej, Ormiańska 2, II. p., tow. M, i Fa G R Ä E B, Berlin a Pankow, Talstrasse 1 a. 


FHankiewicz „Komuna Paryska". I 


Z wydawnictw. 
WYDAWNICTWA M. ARCTA. Warszawa. POL- fk, 


SKA W ROZWOJU DZIEJOWYM. Zagadnienia polity- 


czne, ustrojowe, gospodarczo- społeczne, kuliurane. Ze- m 
szyt I. Dzieje polityczne Polski. Cena zł. 6.50. f 
Książka przeznaczona jest dla uczniów i nauczy- X 


cieli. Zawjera następujące dzialy, rozpatrywane od 


czasów powstania państwa polskiego do czasów dzi- | g P : ELTA JE 
siejszych. l. Zagadnienia polityczne (zewnętrzne), — poleca prasą NĄ książki: 

4 adnieni trojowe — III. Zagadnienia gos- m p 8 ` 
a ea E IV. zadna AE D. Gresa Powojen. odbudowa Polski Zł. 1:20 Trocki: Prawda o Rosji Sowieckiej Zł. 15— 
— V. Polska wiipólczesna: Sjonizm Adwokatów » —50 Marks: Kapitał 2 tomy . . . . „16— 

i ma. Boy: Dziewice Konsystorskie » 260 Rosja sowiecka (2 tomy) . . „ 12— 
ZARYS PSYCHOLOGII. zZ oryg. angielskiego, Umowa 0 pracę pracowników umysł, u A= Korniłowicz : Akcja społeczno. Fait. 
przełożył dr. NEA d zł, = Odrzucając , "2, robotników =. „dE w górnictwie ang. |» "m Te 
wszelką polemikę i przechodząc ponad rozbieżnościa- ady pracy . . . „A Í „ 240 Marks: Manif + 

à > j - : ? est koluti czny . —80 
mi w pogledach poszczególnych kierunków psycho- | |] Cchrona pracy w Polsce. . . . . „ 1— Bone „jena. 3 =jowdłi 
logji, autor potrafił tak ułożyć i pracować swe dzie- | Frankowska: Ubezp. na a wypadek Kniski : Manifest Eo mi i » = 
ło, że zawiera ono najistotniejszą treść wyników nowo- | choroby . . pr EM Plechanow: Podstawowe zagadnie- 
czesnych badań. Książka ninjejsza wyróżnia się korzy- ; Urlopy wypoczynkowe aj. Aa m na a i A 

+ 3 TER PO G.-0 - i M E n 

paid Bł 7= a madewszystko trafnym | |] yrahelska: Praca dzieci i młodoc. > 250 Bucharin: erna MAIRAN” „ 5 

a = i p." | | Regulamin czynności kas chorych. „ 1— Beer: Historja powszechna socjali- 

TEMATY MATURALNE w szkołach Średnich o- Kopankiewicz: epeei pra- zmu (5 tomów) . . . . .. . . p $— 
gólnokształcących, zebrane przez Stowarzyszenie Dyą cowników umysł. „ 1:50 „oł 
rektorów Polskich Szkół państwowych, ze wszyst- Limanowski: Rozwój polsk. „myśli m a 0 proletarjacka m 
kich przedmiotów. Tom II. za rok 1928. Cena zł. 35.—. eocjalist. 3 A „ 160 na a ae n yan 
Tomik ten ma służyć nauczycielstwu jako materjal Hausner: Listopad 1916: —. > 160 sie A RA "asia » 550 
orjentacyjny w zakresie poziomu i charakteru pi- Leopolita: Czwarta wa masze- R A y 5063 „A 
śmiennych egzaminów dojrzałości w polskich szko- ruje . . . „ 120 ahad J z UE « dł 
łach średnich ogólnokształcących. $ Daszyński: Pamiętniki LIT . „ 16— Zala e e (ia mię ciela AR ka 

u E T Króliński: Dzieje narodu polskiego 1:50 aż ~- Aa 

witek: 0 kortana, dzwi; K. Aeri: Rola | |] Nedzitkowski: Teorja i praktyka — Va banqno - s | +. w 2:40 
Kooidyjew ul TÓGMIMu: j pouta Twagedja Smal- sccjalizmu . .. an Havsnerowa: Zielone okienuice. . „ 3— 
W A bez Bac Alberti: Rzeźby Olgi Niewskiej: Kropotkin: Wielka rewolucja franc. „ T60 T. Rechniewski: Polska i a SO 
Wł. Lowik: Park w Beńkowej Wiszni; I. Jabłowska: | |Ę Czapiński: U źródeł bolszewizmn. ņ„ —'45 Conrad: Nostromo (2 tomy) . „ 18— 
Jubilepęz; A. Wyleżyńska: Boy- Optymista; R. Mal- Porczak: Walka o demokrację . s = a ak jaj generał |. „ [== 
czewski: Sprawa Pawła Sztybleta (3), I WA = ico parki dk 35 a T- lim Bangayan: - enora A. > 7 A 
wkięsłem zwierciadle (U.);, Obserwator: owiedzi ° . n -i 
A monim hy. Kobieta i ape; Efeb: Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. mA Bojer: Wcielenie Andrzeja Bergota » 560 
Cośniecoś dla panów; Mowa: O stroju sportowym; Daniłowski: Bandyci z P. P. S. » 250 Mardrus: Matka i syn . „ 580 
Modele mód; Roboty ręczne; Z. Kulczycka: Kurs try- Kalendarzyk młodego robotnika .  —70 Raort: Na karuzela : „ 5— 
kotarstwa. Kącik praktyczny, Dobra gospodyni, Towa- Polski sport robotniczy . . . . . „ —'80 Dąbrowska: U północnych sąsiadów „ 380 


roznawstwo. Oxładkę proj. J. Kiiian- Awa! 
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Redaktor odpowiedzialny : JULIAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow: Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77.. Tel. 496. 


